
T>  • w ynosi na m iesiąc lipiec w eks-
x rzeapi& ld  • pedycji 1,50  zl., z odnoszeniem  przez 
pocztę 20 gr. w ięcej. W w ypadkach nieprzewidzia­
nych, przy  w strzym aniu  przedsiębiorstw a  złożeniu pra­
cy, przerw aniu kom unikacji, otrzym ujący nie m a pra­
w a żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub  
zw rotu ceny — abonam entu. Za dział ogłoszeń re- 
_ ---- ----------  dakeja nie odpowiada. ------------------

Kosiło czekowe PaK-O> Pozsiań 204.252o

o  . Za  ogłoszenia pobiera się  od  w iersza O glO SZCIlid . nim . (7 łam .) —  10 gr., za reklam y  
na stronie  3-łam owej w  w iadom ościch  potocznych 30 gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udziela się  _ przy  
częstem  ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski" w ychodzi trzy  
razy tygodniow o i to w  poniedziałek, w  środę i piątek. 
Skrzynka pocztow a 23. — Redakcja i adm inistracja 

---- znajduje się przy  ul. M ickiew icza  11. —  Tel. 80.-----
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Skutki ostatniego huraganu w Warszawie i okoliey
H uragan jaki szahl ubiegłej niedzieli w  

W arszaw ie, zw łaszcza na przedm ieściach spow o­
dow ał w ielkie straty a naw et w ypadki śm ier­
telne. O trzym ujem y następujące w iadom ości. 
Na Żoliborzu zmiecione baraki z bezdo­

mnymi.
H uragan zniszczył na Żoliborzu doszczętnie 

6 baraków , z 3 -ech  zaś zerw ał boki i połam ał w ią 
zania. W  nam iotach tych znajdow ało  schronie­
nie 140 rodzin, przew ażnie eksm itow anych z 
grożących zaw aleniem się dom ów . W  w alących  
się jak z kart nam iotach rozległy się okrzyki 
w zyw ające ratunku.

Pom oc nadeszła. Bezdom nych 100 rodzin  
zdołano pom ieścić w innych barakach i innych  
prostych budow lach.

W  niektórych ulicach pozalew ane zostały  
m ieszkania, m ieszczące się w  piw nicach.

Na Marymoncie pozrywane słupy telefoni­
czne i zalane tramwaje i samochód.
H uraganow y w iatr w yw rócił na ul. M ary- 

m onckiej kilka słupów  telefonicznych D o cza­
su usunięcia słupów ruch kołow y był 
w strzym any i skierow any przez ul. K am edułów .

Połączenie telefoniczne uległo w skutek tego  
przerw ie-

Zalany tramwaj i samochód.
Z pow odu zatkania się kanału w oda zalała 

pod tunelem  przy dw orcu gdańskim  na  ul. G dań­
skiej tor linji tram w ajow ej do w ysokości 2  
m tr. Jadący w czasie burzy i najsilniejszej 
ulew y elektrow óz z przyczepnym w agonem , 
ujechaw szy pod tunel, został zalany  w odą, któ­
ra zaczęła się w dzierać do w ozu, naw et przez  
okna. Zaskoczeni tą niespodzianką pasażerow ie  
w eszli na ławki, inni, brodząc niem al po pas w  
w odzie, uciekli. Rów nież w skutek zalania m o­
toru znalazł się jadący tam tędy sam ochód cię­
żarowy. O koło godz. 3-ej w agony tram w ajow e  
w yciągnęło pogotow ie tram w ajow e, a w oda  bar­
dzo szybko sam a opadła i przyw rócono kom u­
nikację tram w ajową.

Śmierć woźnicy, spowodowana gromem.
O bok dw orca towarow ego gdańskiego para  

koni zaprzężona do platform y  m iejskich zakła­
dów przelękła się grzm otów i poniosła. 
W oźnica 39-letni Stanisław Borow ski, nie m o­
gąc pow strzym ać koni, spad! z platform y, a do ­
staw szy się m iędzy dw a w ozy, doznał zgniece­
nia klatki piersiow ej, ponosząc  śm ierć na  m iejscu. 

Wielkie spustoszenia w Radzyminie iokolicy.
O negdajsza burza groźnie przedstawiała się 

w Radzym inie i jego okolicy, gdyż sam o m ia­
steczko i jego sąsiedztw o naw iedzone zostało o- 
negdaj huraganem niepam iętnym tam od lat

D okonał on tam  w ielkich  spustoszeń. Przed  
godziną piątą po południu pow ietrze przesyco­
ne elektrycznością zapowiadało burzę.

Jakoś na parę m inut przed piątą zerw ał się 
w icher, a po dłuższej chw ili lunął deszcz, pom ie­
szany z gradem . W icher potęgujący się z se­
kundy na sekundę, zam ienił się punktualnie o  
godzinie piątej w huragan, który ogarnąw szy  
sam Radzym in, groził przez  kilka sekund zam ie­
nieniem go w perzynę. Przerażeni m ieszkańcy  
nie zdając sobie sprawy, co się w okół stało, 
trwożyli się, że m iasteczko zniknie w prost z po­
w ierzchni.

Cud w leapolu.
Sparaliżowana Polka, męczennica bolszewików, została modlitwą uzdrowiona.

Rzym . A gencja Stefaniego podaje nastę­
pującą inform ację dziennika neapolitańskiego  
„M attino."

O byw atelka polska p. Teresa D uszko, za-

N a ulicach i rynku m iasta żyw ego ducha  
nie było, jedynie nrzez okna w ystraszeni m ie­
szkańcy w idzieli, jak w iatr znosił całe odłam y  
rynien, połam anych slupów,desek  i gałęzi drzew , 
uderzając nim i o drzw i, okna i m ury dom ów .

N a ulicy Zaw adzkiego ze stodoły trąba po­
w ietrzna zerwała dach i zaniosła go do sąsie­
dniego ogrodu, odledłego o 250 m etrów , ni­
szcząc przytem drzewa ow ocow e i krzew y.

W e w schodniej części m iasta w iatr prze­
w rócił stodołę przy starostw ie, której odłam ki 
rozsypały się w  szerokim  prom ieniu,  jak drzazgi.

W  innym  ogrodzie szalejąca burza w yrw ała  
z korzeniam i liczne drzew a, a m iędzy niem i dw ie 
olbrzym ie topole w ysokości do 30 m etrów , któ­
re runąw szy na położony obok parkan, zdruzgo­
tały go doszczętnie.

O rozm iarach siły w ichru daje pojęcie dół, 
now stały po w yrw anej topoli, który m a przeszło  
3 m etry głębokości i około 8 m etrów  szerokości.

O prócz tego huragan  w ybił niezliczoną ilość  
szyb w m ieście i połam ał słupy telegraficzne, 
przeryw ając kom unikację z okolicą i W arszaw ą. 
Zatory w podróży pociągu kolejki mareckiej.

W  niebywałych opałach znalazł się pociąg  
m areckiej kolejki dojazdow ej, który o godz. 4  
pp w yruszył z W srszawy w ‘kierunku Radzy­
m ina. Szalejąca w ichura pow yryw ała drzew a 
przydrożne z korzeniam i, zarzucając niem i tor 
kolejki i szosę, przechodzącą obok. Biegnący  
pociąg w dw u m iejscach natknął się na prze­
szkody nie do przebycia. N a 4 kim . od  Radzy­
m in  a w pobliżu Słupna spoczywała w poprzek  
toru i części szosy olbrzym ich rozm iarów w ie­
rzba, zaś koło cegelni W ięzka tuż pod Radzym i­
nem , czyhała nań podobna przeszkoda: rozłoży­
sta topola, W obu tych m iejscach padające  
drzew a pozryw ały druty telefoniczne, przeryw a­
jąc w szelką kom unikację Radzym ina ze stolicą. 
D zięki energicznej akcji policji pow iatow ej z 
Radzym ina, która pod dow ództwem kom endan­
ta st, przód. A leksandra K oniecznego, już w  
10 m inut była na m iejscu w ypadku, a po 2-go- 
dzinnej pracy udało się usunąć zapory i przy­
w rócić norm alną kom unikację kolejkow ą i tele­
foniczną.

Szkody w polach i w sadach.
Straty, jakie huragan ten w yrządził na po­

lach i ogrodach są ogrom ne. N iespodziew any 
deszcz, w niedzielę, zastał zboże na polu w  
snopkach, gotow ych już do zw iezienia, które  
pozatem m iotane szalejącym w ichrem  i porzu­
cane z m iejsca na m iejsce utraciło znaczną 
część ziarna, zm niejszając spodziew ane zbiory.

Zdumienie nieszczęśliwych gospodarzy 
nie miało granic, gdy przybywszy następne­
go dnk po swój zarobek, jedni nie znaleźli 
nic, lub znacznie zmiejszoną ilość snopków 
podczas gdy inni z radością zacierając ręce 
spoglądali na swe pole gęsto zasłane snop­
kami. Czy i jak się podzielą niewiadomo, 
zwłaszcza, że utrudnione jest to z bardzo 
licznych przyczyn.

D rzew a o  w ocow e, pozbaw ione  praw ie zupeł­
nie ow oców, przedstaw iają w idok jak na jesie­
ni. N ajw iększe szkody w yrządziła w ichura w  
ogrodzie żeńskiego sem inarjum  nauczycielskiego 
w Radzym inie, który przedstawia obecnie zw ał 
drzew, konarów  i gałęzi, połam anych, spoczy­
w ających bezładnie na sobie.

m ieszkała  w Casa M icciola na skutek ran, odnie*  
sionych w czasie w ojny polsko-sowieckiej m is­
ia obie  nogi zupełnie  sparaliżow ane. Chora m ia­
ła zw yczaj codziennie zanosić m odły do błogo ­

sławionego Stram bi‘ego.
W  nocy dnia 25 b. m . śniło jej się, że bło­

gosław iony Stram bi zachęcał ją do pow stania  
na nogi. Sparaliżow ana istotnie pow stała, cu­
dow nie uzdrowiona.

G dy w ieść o  w ydarzeniu  rozeszła się po m ie­
ście, uform ow ał się sam orzutnie pochód pobo ­
żnych, na którego czela szła uzdrowiona p. La­
szko. Podobna m a ona zam iar w stąpić do kla­
sztoru.
Nie modliła się o uzdrowienie, lecz o śmierć.

Rzym . Cudow ne uzdrow ienie Polki, p. Te­
resy Luszko, sparaliżow anej na obie nogi, w y­
w ołało podziw w całych W łoszech.

W ieść o cudzie rozeszła się lotem błyskaw i­
cy po m iastach i w siach, grom adząc w iernych  
do kościołów na m odłf dziękczynne.

Cudow nie uzdrow iona opow iada korespon­
dentow i jednego z pism w Rzym ie : *•

„N ie m odliłam się o uzdrow ienie, lecz o  
śm ierć, bo przez straszne kalectw o życie było  
m i okrutną m ęczarnią. M odliłam się nieraz  
długo w noc. Tej nocy czułam się w ielce znu­
żoną i zasnęłam z ostatniem i słow y w ieczornej 
m odlitw y.

Śnił m i się uw ielbiany przezem nie  bl. Stram bi. 
W idziałam  i słyszałam , jak na jaw ie, że w ycią­
gając do  m nie rękę, m ów ił: „Podnieś się! W stań!*  

O cknąwszy się, poczułam w ładzę w nogach. 
Zalałam się  łzam i i zem dlałam  z  ogrom ne  j radości.

O cudzie zaw iadom iono kurję papieską.

Ważna uchwała Komitetu Ministrów 
dla Rolników.

Cło na wywóz zboża zniesione.
W arszawa. W  poniedziałek  uchw alił K om i­

tet M inistrów bezzw łoczne zniesienie pobierania  
cła w yw ozowego na zboże, aby przeciw działać 
w zrastającem u niedoborow i w bilansie han ­
dlow ym .

Zniesienie cła od zboża, eksportow anego za 
granicę, przyczyni się w dużym  stopniu do po­
prawy naszego bilansu, a tem sam em —  do o- 
żyw ienia życia gospodarczego w kraju.

N ie ulega w ątpliwości, że szybki i nieskrę­
pow any eksport zboża polskiego przysporzy  
krajow i znacznego zapasu w alut obcych.

Przypom nijm y  tu, że pow ażne grupy  gospo­
darcze zabiegają, łaby rząd angielski udzielił 
gw arancji na pożyczkę dla polskiego przem ysłu  
rolnego w w ysokości 25 m iljonów  funtów szter- 
lingów . Eksport zboża do A nglji, który roz- 
pocznie się natychm iast po ukończeniu żniw, 
nietylko w ięc poratuje nasz bilans handlow y, 
ale też niechybnie przyspieszy zrealizowanie  
znacznej pożyczki dla rolnictw a polskiego.

Z pobytu ministra Skrzyńskiego w Chicago. 
Xfcśród swoich.

Chicago. M inister Skrzyński zw iedzał w  
dniu 26 bm . w tow arzystw ie  urzędników  i człon­
ków kom itetu, ochronki polskie, oraz szkolę pol­
ską, m ieszczącą przeszło 2.000 dzieci, poczem u- 
dał się na nabożeństw o w kościele parafji św . 
Jana.

O lbrzym i tłum  zaległ prow adzące do kościo­
ła ulice i w itając ow acyjnie przechodzącego m i­
nistra, w znosił okrzyki na cześć Polski. U sta­
w iona w szpalery m łodzież szkolna pow iew ała  
chorągiewkam i o polskich  barw ach narodow ych. 
K ościół przybrany sztandaram i polskim i i am e­
rykańskim i, zapełnili szczelnie w ierni ze w szy­
stkich krańców m iasta.

Podczas nabożeństw a  w ygłosił ks. M anel po­
dniosłe, ow iane duchem  najczystszego patrioty­
zm u kazanie. Po  nabożeństw ie  odśpiewano  hym n  
„Boże coś Polskę.„  . ■

Prezes Sm ólski w ydal w dniu 27 bm . na  
cześć m inistra Skrzyńskiego obiad na 100 osób. 
W ieczorem odbył się w ielki raut w salonach  
Congress-H otelu.



M in is te r p rz e m a w ia ł d o lic z n ie z g ro m a d z o ­
n y c h  P o la k ó w  a m e ry k ań sk ich ,  k re ś lą c  o b ra z tw o ­
rz e n ia R z ec z y p o sp o lite j i w sk a zu ją c n a so lid a r­
n o ść , k tó re j P o lsk a d a w a ła d o w o d y z a ró w n o  
w te d y , k ie d y w ró g n ą je c h a ł O jcz y z n ę , ja k  i w o ­
b e c g ro ź n e j sy tu a c ji f in an so w ej.

P o lsk a  p o lity k a  —  z a k o ń cz y ł m in iste r —  m a  
n a c e lu je d y n ie z a p e w n ie n ie n a ro d o w i m o ż n o śc i 
p ra c y  w  sp o k o ju i g o d n o śc i.

P o  śn ia d a n iu , w y d a n e m n a c z eść m in istra  
S k rz y ń sk ie g o  p rz e z b u rm is trz a  m . C h ic a g o  i p o  
z ło ż en iu w ień c a p o d p o m n ik ie m  L in c o ln a , m in i­
s te r S k rz y ń sk i z w ie d z ił lo k a l K o ła P o le k o ra z  
Z je d n o c z e n ia P o lsk ie g o rz y m sk o -k a to lic k ie g o , 
g d z ie  z g ro m ad z ili s ię licz n i P o lscy .

W  im ie n iu k o lo n ji a m e ry k ań sk ie j p o w ita ł 
m in is tra  p re z e s p o lsk ie g o  Z w ią z k u N a ro d o w e g o  
Ż y c h liń sk i, o św iad c z a ją c , ż e P o lsk a z a w sz e m o ­
ż e licz y ć  n a sw o ic h  sy n ó w a m e ry k a ń sk ic h , g o ­
to w y ch d o p o n ie s ien ia z a n ią o fia ry z k rw i 
i m ie n ia . P re z es  K a z im ie rc z y k  w rę cz y ł m in istro ­
w i z e b ra n e d ro g ą sk ład e k  2 ty s . d o la ró w  n a  p c  
w o d zia n .

W  o d p o w ie d z i m in is te r S k rz y ń sk i  p o d k re ś lił  
z a s łu g i w y c h o d ź c tw a , d z ię k u ją c z a  m iło ść d o ­
c h o w a n ą o jc z y ź n ie . W y c h o d z ą c e g o m in is tra ż e ­
g n a ły  o w a c y jn ie z e b ra n e p rz e d lo k a le m tłu m y -

Ze wszystkich stron zapraszają min. 
Skrzyńskiego.

C h ic ag o . N a p ły w a ja w c ią ż je szc z e te le g ra ­
m y , z a p ra sz a ją c e m in . S k rz y ń sk ieg o d o  o d w ie ­
d z e n ia c h o ć n a k ró tk o ro ż n y c h m ia st S ta n ó w  
Z jed n o c z o n y c h . M ię d zy  in . n a d e sz ło  z a p ro sz e n ie  
z z a g łę b ia w ę g lo w e g o , p o d p isa n e w im ie n iu  
1 0 0 .0 0 0 P o la k ó w  p rz e z  p re z e sa P o lsk ie j R a d y  m . 
W ilk e sb a rre , d ra K o c ia n a . B ra k  c z a su  n ie p o ­
z w a la m in . S k rz y ń sk iem u  n a z a d o ść u c zy n ie n ie  
w sz y stk im  ty m  p ro śb o m .

Min. Skrzyński u Forda.
D e tro it. P a t. M in . S k rz y ń sk i rw ie d z ił z a ­

k ła d y  F o rd a , g d z ie p ra c u je o k o ło 4 0 .0 0 0 ro b o ­
tn ik ó w  p o lsk ic h . F o rd p o d e jm o w a ł m in is tra  i  
to w arz y szą c y ch  m u u rz ę d n ik ó w  śn ia d a n ie m . 

Żydowscy komuniści działają. Morderstwo
1. wywiadowcy policji politycznej.
Pozbyli się niewygodnego świadka.

L w ó w , 2 2 lip ca o k o ło  g o d z . 1 3 ,3 0  p rz y k ra -  
w a c z sz e w sk i, 2 0 -le tn i N a fta li B o tw in , k o m u n i­
s ta , z a s trz e lił Jó z e fa C e c h n o w sk ie g o , b . w y w ia ­
d o w c ę  p o lic ji p o lity c z n e j  z  W a rsza w y . C e c h n o w - 
sk i z e z n a w ał p rz e d  k ilk u  d n ia m i w  to c z ąc y m  s ię  
o b e c n ie p ro c e s ie p rz e c iw k o Ja g e ro w i i to w . 
o sk a rż o n y m  o sk ład a n ie i n a m a w ia n ie d o sk ła ­
d a n ia fa łsz y w y ch  św iad e c tw  p rz e d  są d em .

K ie d y o g o d z . 1  sz e j C e c h n o w sk i o p u śc ił  
g m a c h  są d u  i sk rę c ił w  u licę T ry b u n a lsk ą , id ą ­
c y z a n im  p rz e z sz e re g  u lic B o tw in  d a ł d o  n ie ­
g o z ty łu trz y s trza ły re w o lw e ro w e . D w ie  
ra n y  b y ły śm ierte ln e , k u le b o w iem  p rz e sz y ły  
se rc e . C e c h n o w sk i p a d ł tru p e m  n a m iejscu . U -  
c ie k a ją e e g o p o m o rd e rs tw ie B o tw in a sc h w y c ili  
w y w ia d o w c y  p o lic y jn i M u lik i  M a le w sk i, o d b ie ­
ra ją c m u d y m iąc y  je sz c z e re w o lw e r. N a m ie j­
sc e z b ro d n i z ja w ili s ię n ie zw ło cz n ie  p rz e d s ta ­
w ic ie le w ład z p o lic y jn y ch , o ra z sę d z ia ś le d c z y  
W ito sz y ń sk i, k tó ry p o o d b y c iu w iz ji lo k a ln e j,  
k a z a ł o d e s łać z w ło k i d o z a k ła d u m e d y c y n y są ­
d o w e j.

P rz e słu c h an y  w  k o m isa rja c ie  B o tw in o św ia d ­
c z y ł,  ż e  p o p e łn ił m o rd e rs tw o  z  p o b u d e k  id e o w y c h .

Po mordzie lwowskim.
Z e L w o w a d o n o sz ą , ż e ż y d z ia k -k o m u n is ta  

B o tw in  z a c h o w u je s ię w  ś led z tw ie c y n icz n ie , u -  
d a ją c b o h a te ra id e i. W  z w ią z k u z z a m a c h em  
a re sz to w a n o  6 o só b , je d n ak ż e z m o rd e rc y w y ­
d o b y ć n ie m o ż n a c z y d z ia ła ł sa m o d z ie ln ie c z y  
b y ł c z ło n k ie m  o rg a n iz a c ji b o jo w e j.

O fia ra B o tw in a ś . p . C e c h n o w sk i p o c h o ­
w a n y  z o s ta n ie n a k o sz t S k a rb u .

Manewry armji polskiej.
Odbywać się będą pod Brodami i pod Toru­

niem —Przedstawiciele zaprzyj aźnionych 
państw przybędą na manewry

v W a rsz a w a . P o d  B ro d a m i o d b y w a ć s ię b ę ­
d ą p ie rw sze w ie lk ie m a n ew ry k o n n ic y o d  1 1  
d o 1 3 s ie rp n ia , z a ś p o d T o ru n iem  1 8 i 1 9 m a ­
n e w ry p ie ch o ty . P o d B ro d a m i k a w a le r  ją w  
w ie lk ic h m a sac h w  ilo śc i 1 2 p u łk ó w  ja zd y k ie ­
ro w a ć b ę d z ie g e n . R o z w a d o w sk i. P o d  T o ru ­
n ie m  o d b ę d ą s ię m a n e w ry  p ie c h o ty , k tó ry m i  d o ­
w o d zić b ę d z ie g e n . S k ie rsk i. N a d  c a ło śc ią m a ­
n e w ró w c z u w ać b ę d z ie sz e f sz ta b u g e n e ra ł 
H a lle r .

N a m a a e w ry p rz y ja d ą p rz e d sta w ic ie le  
p a ń s tw z a p rz y jaź n io n y c h , ju ż 8 i 9  
s ie rp n ia . M in is te r S ik o rsk i w y d a n a c z e ść g o ­
śc i o b iad . G o śc ie  z w ie d z ać b ę d ą fa b ry k i a m u ­
n ic ji. Z a m ia s t m a rsz a łk a  P e ta in a , k tó ry  je s t w  
M a ro k u , p rz y je d z ie g e n . G o u ra u d . W  m a n e ­
w ra ch w e z m ą u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le p a ń s tw  
b a łty c k ich  i M a łe j E n te n ty . A n g lję re p re z e n ­
to w a ć b ę d z ie g e n e ra ł Iro n s id e , k o m e n d a n t a k a -  
d e m ji sz k o ły sz ta b u g e n e ra ln e g o . Z W ło c h  
p rz y je d z ie sz e f sz tab u a rm ji lą d o w e j g e n e ra ł  
G ra v io li. P rz y b ę d ą w o jsk o w i z B e lg ji, H isz p a -  
n ji, P o rtu g a lji i T u rc ji. N a m a n e w ra c h  o b e c n y  

b ę d z ie m a rsz a łe k P iłsu d sk i a le d o p ie ro p o z je ­
ź d z ić le g jo n is tó w w y z n a c z o n y m m ię d z y 8 a 9  
s ie rp n ia .

D la p rz e d s ta w ic ie li p ra sy p o lsk ie j z a re ze r ­
w o w a n y c h b ę d z ie 1 2 m iejsc i ty le ż d la k o re s ­
p o n d e n tó w z a g ra n ic z n y c h . U tw o rz o n a b ę d z ie  
g łó w n a k w a te ra p ra so w a . N a m a n ew ra c h  b ę d ą  
ró w n ie ż m a rsza łk o w ie se jm u  i se n a tu i p re z e s  
m in is tró w  G ra b sk i.

Czerwone manewry z kującymi gazami.
W iln o . W e d łu g w ia d o m o śc i o trzy m a n y c h  

z T a llin a b o lsz e w ic y p rz y g o to w u ją s ię d o w ie l­
k ic h m a n e w ró w , k tó re m a ją s ię ro z p o cz ą ć  je s ie -  
n ią r . b . n a p rz e strz en i o d P sk o w a d o B e sa - 
ra b ji. W  m a n e w rac h w e z m ą u d z ia ł o d d z ia ły  
w o jsk a so w iec k ie g o w  ilo śc i p ó l m iljo n a lu d z i,  
2 0 0 a e ro p la n ó w  i w o jsk a g a zo w e , sp e c ja ln ie  
o d d z ia ły m io ta c z y m in i k a w a le rja  B u d ie n n e g o .

Prześladowanie Polaków w Nadrenji.
P a ry ż . W  z w iąz k u  z c o ra z d a lsz ą e w ak u a  

c ją Z a g łę b ia R u h ry p rz e z w o jsk a o k u p a c y jn e ,  
p ra sa fra n cu sk a p o d n o s i  a la rm  z p o w o d u re p r , 
ja k ą s to su ją w k ra c z a jąc e w ład z e n ie m ie c k ie  
w z g lęd e m  ty c h m ie sz k a ń c ó w , k tó rzy o k a z y w ali 

sy m p a tje d la w la u s fra n cu sk ich . O d n o s i s ię to  
p rz e d ew sz y stk iem  d o  ro b o tn ik ó w p o lsk ic h , k tó ­
rz y  o b e cn ie  u su w a n i są z z a jm o w a n y c h  w a rsz ta ­
tó w  p ra c y w d ro d ze re p re s ji. ,L ib e rte “ p isze  
p rz y  te j o k a z ji, ż e je s t to n a jlep sz y m  k o m e n ta­
rz e m  d o o d p o w ie d z i n ie m ie c k ie j w  sp ra w ie p a ­
k tu b e z p iec z eń s tw a . P ra sa fra n c u sk a p rz y p o ­
m in a , ż e p rz e ś la d o w a n i o b e cn ie ro b o tn ic y p o l­
sc y  z Z a g łę b ia R u h ry , b y li ty m  e le m e n te m , k tó ­
ry  p o z w o lił F ra n c ji u ru c h o m ić  p rz e m y sł n a o -  
k u p o w a n y c h te ry  to r  ja c h w c z a s ie tr  w a n ią  
N ie m c ó w  w  b ie rn y m  o p o rz e  w z g lę d e m  w ła d z  o k u ­
p o w a n y c h . O b e c n e p o s tęp o w a n ie  w ła d z  n ie m ie c -  
c k ic h je s t w ięc  p ro w o k o w a n iem  n ie ty lk o P o lsk i,  
le cz i F ra n c ji,

Minister Raczkiewicz 
o opiece rządu dla Pomorza.

W  W e jh e ro w ie w y p o w ie d z ia ł s ię p . m in i­
s te r R a c z k ie w ic z d o p rz ed s taw ic ie li p ra sy , ż e  
rz ą d p o lsk i w  c a łe j p e łn i d o c e n ia  w a rto ść P o m o ­
rz a d la P o lsk i i d la te g o  z a p e w n ił P o m o rz u  d a ­
le k o  id ą cą o p ie k ę i p o m o c f in a n so w ą . N a jw a -  
ż n ie jsze m i z a ś sp ra w a m i to ro z b u d o w a p o rtu  w  
G d y n i, p o d n ie s ie n ie je j d o rz ą d u m ias t, ro z b u ­
d o w a lin ji k o le jo w e j d o P u c k a itd .

N a resz c ie b u d z i s ię w  W a rsz a w ie  z ro z u m ie ­
n ie , ja k p o w a ż n y m  c z y n n ik ie m  je s t w ła śn ie  n a ­
sz e P o m o rze , k tó re d o tą d b y ło p o m a c o sz e m u  

tra k to w a n e .

Dzierżyński oszalał.
Cienie pomordowanych ofiar nie dają mu 

spokoju.
R y g a . Z  M o sk w y n a d e sz ły w iad o m o śc i p o ­

tw ie rd z a ją ce p ie rw sze  p o g ło sk i, ż e sz e f c z re z w y - 
c z a jk i, D z ie rży ń sk i z a c h o ro w ał n a w y c z e rp a n ie  
n e rw o w e . W  k o la ch z b liż o n y c h d o  p o se ls tw a  
so w ie c k ieg o tw ie rd z ą , ż e D z ie rż y ń sk i c ie rp i n a  
s iln e h a lu c y n a c je , k tó re  d o p ro w a d z a ją  g o  d o  sz a ­
łu . W  ta k ic h  c h w ila c h w a lcz y z e z ja w a m i p o -  
m o rd o w sn y c h  p rz e z s ieb ie  o fia r , w p a d a  w  sz a l, o -  
k ry w a s ię p ia n ą , w re sz c ie p a d a b e z s iły . P o ­
s tę p y ty c h a ta k ó w są ta k w ie lk ie i są o n e ta k  

w y c z e rp u jąc e , iż le k arz e n ie ro k u ją  ż a d n y c h n a ­
d z ie i p o w ro tu  d o z d ro w ia .

Wojna niemiecka przeciw złotemu.
B e rlin . N a g ie łd a c h  b e rliń sk ie j, g d a ń sk ie j,  

p a ry sk ie j, z u ry ch sk ie j, w ie d e ń sk ie j i lo n d y ń sk ie j  
w y p o w ie d z ia ł w o jn ę z ło te m u p o lsk ie m u , c h c ą c  
je g o w a rto ść p o d k o p a ć . W  p ie rw sz e j c h w ili  
g ra  n a ie g o z n iż k ę u d a ła s ię .

W  G d a ń sk u  n p . n o to w an o  1 0 8 z a  1 0 0 d o p ie ­
ro  p rz e d k ilk u d n ia m i n a jw id o c z n ie j w  p rz y g o ­
to w a n iu d o p rz y sz łe j z n iż k i k u rs o b n iż y ł s ię n a  
9 8 z a 1 0 0 . sp a d ! d o 9 5 .5 8 a w c z o ra j  w  p ie rw sz y m  
d n iu  a k c ji n a w e t d o  8 3 .6 1 z a 1 0 0 z ł. W  P a ry ­
ż u p ła c o n o  3 7 5 w c z o ra j, p o d c z a s g d y p rz e d k il­

k u  d n ia m i je sz c ze 4 6 2 z a 1 0 0 z ł. W  B e rlin ie  
n o to w a n ia o b n iż y ły s ię o 1 0 p u n k tó w .

N ie k tó re g ie łd y z a rea g o w ały o d ru c h o w y m  
o d p o rem  p rz e c iw k o a k c ji n ie m ie c k ie j i . t . p a ry ­
sk a , p ra sk a i w ie d e ń sk a , o k a z u ją c o d p o rn o ść  
p rz e c iw sz tu cz n e m u sp a d k o w i, w y w o ła n e m u  
p rz e z rz ą d  b e rliń sk i. G ie łd a p ra sk a n p . p o s ta ­
n o w iła w strzy m a ć n o to w an ia  z ło te g o , n ie c h c ąc  
iść n a rę k ę sz tu c z n y m  m a c h in a c jo m  n ie m ie ck im . 
W  Z u ry c h u  ro z e sz ły s ię ta k ie p o g ło sk i, ja k  o  u -  
s tą p ie n iu  G ra b sk ie g o , o b ra k u  p o k ry c ia w  B a n ­
k u  P o lsk im  i  n a jro z m a itsz e in n e  w y ssan e  z  p a lc a .

R z ą d w y d a ł o d p o w ie d n ie  z a rz ąd z e n ia , a k o ­
ła  f in a n so w e  p a trz ą  z  p e łn ą  u fn o śc ią  w  p rz y sz ło ść .

N ie u le g a ż a d n e j w ą tp liw o śc i, ż e p rz y c z y n y  
są n a tu ry  c z y s to  p o lity c z n e j.

1 ’ . Z e m sta  z a w y sła n ie o p ta n tó w .
3 . K o n flik t g o sp o d a rc z y .
4 . G w ara n c ja i w y p la ta 2  e j ra ty  p o ż y c z k i  

D illo n a w  su m ie 1 5 -tu m iljo n ó w  z ło ty c h .
5 . S y tu a c ja  w  z w ią z k u z p a k tem  b e z p ie c z eń ­

s tw a .
B a n k P o lsk i tra k tu je te n w ro g i m a n e w r  

n ie m ie c k i z u p e łn ie sp o k o jn ie  i n ie w id z i p o trze ­
b y  s to so w a n ia  w y ją tk o w y ch  ś ro d k ó w  o b ro n n y c h .  
N a g ie łd a c h k ra jo w y c h k u rsy d a le j p o z o s ta ją  
n o rm a ln e . W  Z u ry c h u  re f lek s ja  a g ita c ji b e rliń ­

sk ie j w y ra z iła  s ię sp a d k ie m  o li p ó l fra n k a n a  
1 0 0 z ł. p o d c z a s g d y w  B e rlin ie sp a d e k w y n ió s ł 
p rz e sz ło  1 0 p u n k tó w .

W a rsza w a. W sz y stk ie  d z ie n n ik i  z g o d n ie  d o ­
n o sz ą , ż e sp a d e k z ło te g o z o s ta ł sp o w o d o w a n y  
p rz e z ak c ję w ie lk ic h b a n k ó w  n ie m ie c k ic h , a  ta k że  
m ięd z y n im i B a n k u  R z e sz y .

K orespondenc ja.
W obronie młodzieży.

W  je d n y m  z o s ta tn ic h n u m e ró w „ G ło su *  
k ry ty k u je „ o b serw a to r 4 4 w d o ść o s try sp o só b  
p o s tęp o w an ie  d o ra s ta jąc e j p łc i p ię k n e j. Je że li 
z a c h o d z ą w y p a d k i, o k tó ry c h a rty k u ł w sp o m i­
n a to p o c z ęśc i n ie s te ty  g rz e sz ą m a tk i, k tó re  
sw o ją ź le p o ję tą z a p o b ie g liw o śc ią , p ra c o w ito śc ią  
i s ta ra n n o śc ią u m ie ją o d z w y c za ić sw o je c ó rk i  
o d  sp o k o jn e j, sy s te m a ty c z n e j p ra c y , a b ra k  z a ­
ję c ia p o w o d u je ró ż n o ro d n e w y b ry k i. P e w n o  
n ik t n ie m a z a m ia ru  o d m a w ia ć  m ło d z ież y  p ra w a  
d o u c z c iw e j z a b a w y , p ię k n e g o  u b io ru , m ile j p o ­
g a w ę d k i, a le w sz y s tk o m u si d z iać s ię w  g ra n i­
c a ch p rz y z w o iśc i, c n o tliw o śc i i d o b re g o w y c h o ­
w a n ia . A ż a b y  w ię c d z ie w c z ę p rz y z w y c za ić d o  
p ra c y , n a le ż y ju ż w c ze śn ie z a c z ą ć z p ró b a m i  
i z a in te re so w a ć ję m a łą ro b ó tk ą , śc ie ra n ie m  k u -  
rz a w k i, z a k u p e m m a ły c h z a p o trze b o w a ń  i td . 
W sz y s tk o to d z ia ć s ię p o w in n o w ięc e j w  fo r ­
m ie ro z ry w k i, ja k w y c z e rp u ją c e j p ra cy  i n ie  
p o w in n o  p rz e c ią ż a ć d z iec k a d o  te g o s to p n ia , a -  
ż e b y p o z a ła tw ie n iu z a d a ń  sz k o ln y c h n ie p o z o ­
s ta ło c z a su d o  z a b aw y  i o d p o c z y n k u . T ru d n ie j-  
sz e m  je s t z a d an ie m a tk i, k ie d y d z ie w c z ę , o p u ­
śc iw szy sz k o lę , m a s ię n a u c z y ć ta k z w an e g o  
g o sp o d a rs tw a d o m o w e g o . P rz y te rn z a g a d n ie ­
n iu b ra k c z ę s to m a tce c ie rp liw o śc i i ta le n tu  
d o w y sz k o le n ia so b ie z a s tę p c z y n i, k tó ra k ie d y ś  
m a o b ją ć s te r w ła sn e g o o g n isk a d o m o w e g o .  
M a tce z d a je s ię p o c z ę śc i, ż e ty lk o  jo , c o sa m a  
w y k o n a , je s t d o b re i s to i p o w y ż e j k ry ty k i,  
z a p o m in a jąc , ż e o ile d o sz ła d o ta k ie j w p ra w y , 
ro b iła w ie le b łę d ó w  i u c h y b ie ń . P a trza łe m  n a  
w y p a d k i, ja k  d o ro s ła c ó rk a n ie m o g ła w y k o ń ­
c z y ć c h o c ia ż b y z u p e łn ie p ry m ity w n e j p ra c y  ja k , 
śc ie ra n ia k u rz aw y , z a ła tan ia  u b ra n ia , z a ce ro w a ­
n ia p o ń c z o sz k i, b o w  to k u  p ra c y w p a d a ła m a ­
tk a p o d  i p re te k s te m , ż e  c ó rk a w szy s tk o w y k o ­
n u je z a w o ln o , n ie d o k ła d n ie , n ie d o ść s ta ra n n ie  
i t . d . k o ń c z y ła ro z p o c z ę tą ro b o tę . —  C ó rk a  
w id z ąc , ż e m e je s t n ig d y w  s ta n ie z a d o w o lić  
m a tk i, a n a ra ż o n a je s t n a n a d e r o s trą k ry ty k ę , 
z e s tro n y  je j, b a rd zo d o b rz e ż y c z ą c e j o so b y o  
tra c i z c z a se m  z u p e łn ie c h ę ć i z a m iło w a n ie d u -  
p ra c y , p rz e k o n an ie d o sw o ic h z d o ln o śc i i u ss ię  
w a jąe  s ię sp ry tn ie  z p o d  o k a m a tk i, z a c z y n a  n a -  
n u d z ić i sz u k a ć ro z ry w k i i z a ję c ia , k tó re g o ż d y  
le ż a ło b y u n ik a ć . Ja sn ą je s t rz e cz ą , ż e k a n ie  
u c z e ń w  p o c z ą tk a c h m u si ro b ić b łęd y , le cz e lu  

w y sta rc za w ie c z n e p o u c z an ie , k tó re w w iu r-  
w y p a d k a ch m o ż e s ię u w y d a tn ić ja k o s ta ły tk a , 
k o t ; d o w sz y stk ie g o p o trz e b n a je s t p ra k ty e li  
z k tó rą te o rja  m u si iść rę k a w  rę k ę . —  Je ży ,  
ro z c h o d z i s ię o  p e w n e p o c z y n a n ia i rę k o c z y na -  
to n ik t n ie  s ta n ie s ię m istrz e m  p rz e z to , ż e p  -  
trz y c o d z ie n n ie n a ic h w y k o n a n ie ja k  n a g o to  
w a n ie o b ia d u , c z y sz cz e n ie m ie sz k a n ia , p ra n ie ,  
p ra so w a n ie i t . d . trz eb a sa m e m u k ie ro w a ć w y -

W ostatniej chwili przypominamy, 
że jeszcze dziś, w piątek, do godz. 8-ej wieczór można przeglądać listy wyborcze 

w Magistracie pokój nr. 9. — Obywatelu spełnij swój obowiązek!
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Z arząd y i K o m is je U rzęd n ik ó w K o m u­

n a ln y ch i  S am o rząd o w y ch N au czy c ie li , P o cz­

to w có w , K o le ja rzy , i Z arząd y T o w . T o w . 
R o ln iczy ch , K u p ieck ich , R zem ieś ln iczy ch i  

In w a lid ó w u p rasza s ię n a so b o tę , d n ia 1 go

k o n an iem te j p racy . N ieu n ik n io n e są szcze­
g ó ln ie j w  p ie rw szy m czasie b l^ d y i n ied o m ag a­
n ia , le cz tak w ie lk iem zn o w u n ieszczęśc iem n ie 
m o żna n azw ać w y p ad k u je że li n . p . o b iad n ie 
zu p e łn ie sm aczn ie p rzy p raw io n y , p lacek tro ch ę 
n ied op ieczo n y , b ie lizn a n iezu p e łn ie d o p ran a i  td . 
M atk a p o w in n a w y stęp o w ać ja k o k ry ty k i p o  
zu p e ln em u k o ń czen iu p racy p o ch w a lić to , co 
je s t d o b re , a w sk azać n a b łęd y p o d a jąc za razem 
ich p rzy czy n y , ażeb y w  p rzy sz ło śc i m o żn a ich  
b y ło u n i k n ą ć . C zy n ie je s t lep ie j, 
że w szy stk ie te n ieu d an e p ró b y , zach o d zą w  
d o m u ro d z ic ie lsk im , ja k p ó źn ie j są p o w o d em za­
ta rg ó w w p rzy sz łem m ałżeń s tw ie . I le to d o ­
b ry ch ch ęc i, p o d z iw ien ia g o d n eg o zap a łu , d o b re j 
w o li id z ie w  w ie lu w y p ad k ach n a m arn e , p o­
n iew aż m ło d a g o sp o d y n i n ie zn a jąc d o k ład n ie 
p racy , w ie le zaczy n a , w y d a je n iew y k o n a ln e 
d y sp o zy c je , a n iczeg o s ta ran n ie w y k o ń czy ć n ie 
u m ie , b o w  d o m u ten zak res d z ia łan ia w y p e łn ia­
ła m atk a ! G d y b y m atk i zech c ia ły u zb ro ić s ię 
w  c ie rp liw o ść i w ięce j sy s tem a ty czn o śc i i p o­
w o li s to p n io w o p rzy zw y cza jać có rk i d o s ta łeg o 
za jęc ie , to có rk i n ie m ia ły b y czasu m y śleć  
ty lk o o s tro jach i o „ za rzu can iu s iec i n a p rzy­
sz łeg o m ęża“ . K o n ieczn em jed n ak je s t, ażeb y 
p o zo staw ić m ło d z ieży o d p o w ied n i czas d o n ie­
w in n e j ro z ry w k i i zab aw y w g ro n ie ró w ien n i- 
czek , —  d o czeg o in ic ja ty w ę zn o w u p o w in n a 
d ac m atk a . Jeże li có rk a je st s ta le ś led zo n a , 
ażeb y n ig d y z n ik im s ię n ie sp o ty k a ła , n ie  
ro zw ese li ła s ię i n ie p o śm ia ła , to s iłą rzeczy , 
id ąc za p raw em m ło d ośc i, p o szu k a so b ie to w a­
rzy stw a p o za d o m em , p o za o k iem ro d z ic ie lsk im . 
W p ły w y i o cen e p o d o b n y ch zn a jo m o śc i n ie p o­
trzeb a b liże j o k reś lać .

A  w ięc m atk i o d W as p o częśc i za leży , czem 
za jm u ją s ię W asze có rk i. D a je ie s ię w ięce j w y ­
ręczać w  p racy; w am ten o d p o czy n ek s ię s łu­
szn ie n a leży , sp raw u jc ie ro lę n ad zo rczą i k o n­
tro lu jącą , a m n ie j w y k o n aw czą; w ięce j sw o b o­
d y i  p rzy n ę ty d o p racy , a m n ie j w ieczn eg o 
p o u czan ia , s tęk an ia i n a rzek an ia . O i le b ęd z ie­
c ie u m ia ły w y p e łn ić w aszem u d z ieck u ca ły 
d z ień g o d z iw ą , sp o k o jn ą p racą i n ie zap o m n i­
c ie o ro z ry w ce i w y p o czy n k u , to w y ch o w ac ie 
w eso łą i trzeźw o n a p rzy sz ło ść p a trzącą m ło­
d z ież , d o b re có rk i i ch ę tn e W asze p o m o cn ice , 
a p ó źn ie jsze , zap o b ieg liw e m atk i i żo n y , k tó re 
w y ch o w a ją zd ro w e , o d p o rn e, p raco w ite i o j­
czy źn ie w ie rn e p o k o len ia . —

W . S .

Wiadomości potoczne.
W ąb rzeźn o d n ia 3 1 l ip ca 1 9 2 5 r .

Kalendarssjir, p ią tek 3 1 l ip ca Ig n aceg o
so b o ta 1 s ie rp . P io tra w  O k o w ach 
n ied z ie la 2 s ie rp . M . B . A n ie lsk ie j 
p o n ied z ia łek 3 s ie rp . Z n a l. św . S zczep an a

—  W y jazd o p tan tó w . O sta tn i z o p tan tó w 
w y jeżd ża ją w  ty ch d n iach z P o lsk i. 
N a d w o rcu w id z ieć m o żn a ja k tru d n o ro zs tać 
im  s ię z tą z iem ią , n a k tó re j częśc io w o w zro śli, 
a d o k tó re j s ię w  w ie lk ie j częśc i zu p e łn ie p rzy­
zw y cza il i. O d w ieczn a n ien aw iść n iem ieck a 
p ch n ę ła ich d o o p c ji n a rzecz N iem iec . P rzez 
ca ły sw ó j czas p o b y tu w P o lsce zach o w y w ali 
s ię w zg lęd em n ie j n iep rzy ja źn ie , sąd ząc i  łu d ząc s ię ; 
że p o w ró cą tu ta j d rap ieżn e o r ły p ru sk ie . D z iś 
g d y ta ich z łu d a s ię ro zw ia ła , g d y żeg n ać s ię 
m u szą z m ie jscam i, d o k tó ry ch p rzy ro ś li i czę­
s to k ro ć z n a jb liż szy m i, k tó rzy ja k o n i, n ie d a li 
s ię n am ó w ić d o k o rzy s tan ia z p raw a o p c ji, d z iś 
d o p ie ro o d czu li, że z iem ia ta n ie m aco ch ą im  
b y ła le cz m atk ą , że p o d rząd am i p o lsk im i sp o­
k o jn ie żv ć i p raco w ać m o g li.

N ie w id ać też n a d w o rcu rad o śc i z w y ja­
zd u d o „ fa te r lan d u4', p rzec iw n ie tw arze zasm u­
co n e, p łacz i n a rzek an ia , sp o tk ać m o żn a s ta le 
u n ich . M y ro zu m iem y ich ro zczu len ie i ich  
p o ło żen i* i d a lecy w o b ec n ich je s teśm y o d teg o 
u czu c ia , k tó re o n i o k reś la ją w y rażen iem „S ch a - 
d en freu d e“ .

In acze j jed n ak g azety n iem ieck ie . T e p i-  
sząc o p rzy jeźd z ie n aszy ch ro d ak ó w z N iem iec 
n ie m o g ą s ię p o w strzy m ać o d w y c ieczek z ło­
ś liw y ch , sk ie ro w an y ch w  s tro n ę rząd u i sp o łe­
czeń stw a , p o m aw ia jąc je o n ieza rad n o ść i o b o­
ję tn o ść w zg lęd em p rzy b y w a jący ch z N iem iec 
P o lak ó w . Jak to d o sad n io p ię tn u je o d w ieczn ą 
p rzew ro tn o ść n iem ieck ą.

—  Z o sta tn ieg o p o s ied zen ia S am o d z ie l- 
ay ch R zem ieś ln ik ó w . P rzy l ic zn y m u d z ia le 
cz ło n k ó w zag a ił zeb ran ie o sta tn ieg o w to rku 
p rzew o d n iczący o d czy tu jąc za razem 
p ism o p . w o jew o d y w  sp raw ie sk a rg rzem ieś ln i­
k ó w , p o czem p o ru szo n o sp raw ę w y b o ró w d o R a­

s ie rp n ia w  h o te lu p o d „B ia ły m  O rłem * ‘ p - 

(S zy m ań sk ieg o ) n a g o d z . 8 w ieczo rem w  

sp raw ie w sp ó ln e j n a rad y n ad l is tą K an d y d a­

tó w d o R ad y M ie jsk ie j.
K o m ite t.

d y M ie jsk ie j. T em at ten w y w o ła ł o b sze rn ą d y ­
sk u s ję ; o sta teczn ie p o stan o w io n o p rzy s tąp ić d o 
o g ó ln eg o b lo k u o b y w & te lsk o u rzęd n iczeg o ce lem 
u stan o w ien ia w sp ó ln y ch k an d y d a tó w .

Ż a lo n o s ię n a w łaśc ic ie l i w ięk szy ch m ają t­
k ó w  i d z ie rżaw có w d o m en w o k o lic y W ąb rze­
źn a , że c i p rzew ażn ie zap o m in a jące h aś le sw ó j 
d o sw eg o o d d a ją p race w ięk sze ty l ­
k o N iem co m ze szk o d ą d la rzem io s ła p o lsk ieg o . 
P rzy te j sp o so b n o śc i p o d n ió s ł jed en z o b ecn y ch , 
iż p rzed w To jn ą p o ru czy ł m u p ew ien N iem iec 
w ięk szą p racę n a sw y m m ają tk u . P racę też ro z­
p o czą ł. D o w ied z ia ły s ię a to li o ltem w ład ze i za­
k aza ły o w em u N iem co w i za tru d n iać P o lak a . 
T en w ięc zap łac ił m u za ca łą p racę , ja k g d y b y 
m u ją w y k o na ł i o d d a lił , p o w ie rza jąc w m y śl 
n ac isk u w ład z w y k o ń czen ia p o d ję te j ro b o ty N iem ­
co w i. Z ap łac ił w ięc d w a razy za jed n ą p racę , 
b y le ty lk o n ie n a rażać s ię w ład zo m - U  n as n a 
to m ias t in acze j s ię d z ie je . Z am ias t p o p ie rać 
sw o ich ro d ak ó w to s ię ich p o m ija , a d a je ch ieb 
o b cy m , k tó rzy s ta le w zd y ch a ją d o n iem ieck ieg o 
p an o w an ia n a n aszy ch z iem iach p o lsk ich . Z u  
p e łn ie też s łu szn ie o b ecn i n a tak ie p o stęp o w a­
n ia n asze j in te l ig en c ji w ie jsk ie j s ię o b u rza li.

O b ecn y m p rzy p o m n ian o ró w n ież , że p o d a­
tek o b ro to w y n a leży zg ło s ić d o 1 s ie rp n ia , g d y ż 
p o ty m  te rm in ie żad n e rek lam ac je n ie d o zn a ją  ̂
u w zg lęd n ien ia .

C o d o l is t i k s iążek m ło d o c ian y ch , to p rzy p o­
m n ian o o b o w iązek w y w ieszen ia l is ty i p ro w a­
d zen ia k s ięg i m ło d o c ian y ch o raz o b o w iązek zam el-  
d o w y w an ia o b w o d o w em u u rzęd o w i b ez ro b o c ia 
za tru d n io n y ch w  p rzed s ięb io rs tw ie lu d z i p o n ad 
5 c iu , ce lem o p łacan ia p ew n eg o p o d a tk u n a b ez - 
ro b o czy ch .

S u ro w e j k ry ty ce p o d d an o p o stęp o w an ie tu ­
te jsze j e lek tro w n i, k tó ra częs to p rze ry w a p rąd , 
u n ie ru ch o m ia jąc p raw id ło w ą p racę i m aszy n e r ję . 
S k arżo n o s ię , że sk azan o w  p o n ied z ia łek i w to­
rek n a b ezczy n n o ść zak ład y p rzem y s ło w e p rzez 
b rak p rąd u , k tó reg o p rzew o d ó w u szk o d zo n y ch 
p rzez b u rzę , d o  6 w ieczo rem w e w to rek n ap raw ić 
n ie zd o łan o .

D o m ag an o s ię w ięc w ięk szeg o l ic zen ia s ię z 
zak ład am i p rzem y s ło w y m i i n ie n a rażan ia ich  
n a n iep o trzeb n e k o sz ta .

P o w y cze rp an iu p o rząd k u o b rad o d ro czy ł 
p rezes to o ży w io n e zeb ran ie .

—  P an L u d w ik  G ru szk a z M y śliw ca z ło ży ł 
n a ręce sęd z ieg o ro z jem czeg o F ilip a B ia łeck ieg o 
z p o w o d u u g o d y z p an ią M artą Z u g e r z O sie - 
czk a 5 z ł —  d la T o w . W in e, a P au lo .

—  H e p o d a tk u w p łac iły  p o szczeg ó ln e w o  
jew ó d stw a w  m aju . W  m aju b r. n a jw ięce j p o ­
d a tk ó w i o p ła t w p ły n ę ło z w o jew ó d z tw a W ar­
szaw sk ieg o —  1 7 ,4 m iljo n ó w z ło ty ch , w o je­
w ó d z tw o L w o w sk ie p rzy n io s ło —  7 ,8 m iljo n ó w  
z ło ty ch d o ch o d u , Ł ó d zk ie —  6 ,3 m iljo n ó w z ło ­
ty ch d o ch o d u , P o zn ań sk ie —  6 ,1 m iljo n ó w z ło­
ty ch , K rak o w sk ie —  4 ,3 m iljo n ó w z ło ty ch , K ie ­
le ck ie —  3 ,9 m iljo n ó w z ło ty ch , L u b e lsk ie —  2 ,4 
m iljo n ó w  z ło ty ch , P o m o rsk ie —  2 m iljo n y z ło­
ty ch , B ia ło s to ck ie —  1 ,3 m iljo n y z ło ty ch , P o le­
sk ie —  1 ,2 m iljo n y z ło ty ch , W o ły ń sk ie — 1 ,2 
m iljo n y z ło ty ch , N o w o g ró d zk ie i z iem ia w ileń ­
sk a —  2 1 m iljo n ó w z ło ty ch .

—  W ąb rzeźn o -W y b u d o w an ie . Ś m ie rte ln y 
w y p ad ek , sp o w o d o w an y p io ru n em . D n ia 2 7 . 
b r. k ró tk o p o n o łu d n iu u d e rzy ł tek zw an y z i­
m n y g ro m w  d o m m ieszk a ln y p . B y a tk o w sk ie - 
g o w  p o b liżu d w o rca i zab ił n a m ie jscu 1 7 - le t- 
n ieg o b ra ta jeg o C zesław a , k tó ry s ied z ia ł w  m ie­
szk an iu p rzy o k n ie w raz z żo n a S t. B y n tk o w - 
sk ieg o , b aw iąc s ię d z ieck iem . Ż o n a w łaśc ic ie la , 
s ied ząca o b o k zab iteg o , tak zo s ta ła w strząśn ię ta 
że p ad ła n a p o d ło g ę, n ie p o n o sząc żad n y ch u - 
szk o d zeń . F a ta ln y g ro m ten , p rzesk o czy ł w  in ­
n e m ie jsce , ja k b y m u jed n e j o f ia ry b y ło zam a- 
ło , p rze lec ia ł p rzez trzy p o k o je i zab ił k ro w ę . 
P o ża ru a to li n ie w zn iec ił, a jed yn ie u szk o d z ił 
p o k o je p rzez k tó re p rze la ty w a ł.

—  N ied źw ied ź . (P o ża r). D n ia 2 7 . V II .  o - 
k o ło  g o d z . 1 5 u d e rzy ł p io ru n w  s to d o łę g o sp o d a­
rza T o k a rsk ieg o , k tó ra s ię sp a liła d o szczę tn ie 
w raz z ro zm a item i n a rzęd z iam i ro ln iczem i, ja k  
s ieczk a rk a , 2 w irn ik i, 1 m aszy n a d o m łó ce­
n ia , 1 m aszy n a d o rżn ięc ia ćw ik ły , 1 san k i, 2 
b ry czk i, 1 le k k i w ó z , p a ra żn iw n y ch d rab in , 
3 k la f ty  to r fu i k ilk a m etró w d rzew a . S to d o ła 
w raz z n a rzęd z iam i zab ezp ieczo n a b y ła n a 3 ,5 0 0 
z ł., g d y ty m czasem s tra ty w y n o szą o k o ło 1 0 ,0 0 0 , 
g d y ż w  s to d o le zn a jd o w a ło s ię p o częśc i zw iez io­
n e zb o że.

—  W ie lk ie R ad o w isk a . (P o ża r) . D n ia 2 7 
b m . o k o ło g o d z . 1 6 u d e rzy ł p io ru n w  s tó g zw ie­
z io n eg o zb o ża u k s . d r. Ł ęg o w sk ieg o , k tó ry  d o­
szczę tn ie sp ło n ą ł, p ró cz 7 fu r zb o ża, k tó re zd o­

łan o u ra to w ać p rzez m ie jsco w y ch ro b o tn ik ó w . 
S p a lo n y s tó g zaw ie ra ł o k o ło 4 7 d o b ry ch fu r  
zb o ża . O g ro m n ą szk o d ę, ja k o zo s ta ła w y rzą 
d zo n a p rzez p o ża r, p o n ió s ł p o szk o d o w an y sam , 
k tó ry s to g u n ie zab ezp ieczy ł.

—  S ta ry Z ie leń . (P o ża r). 2 7 b m . u d e rzy ł 
p io ru n w  fo lw a rczn ą s to d o łę n a m ają tk u p . W a­
l ig ó rsk ieg o , n ap e łn io n ą teg o rcczaem zb o żem . 
S to d o ła sp ło n ę ła d o szczę tn ie w raz z s to ją­
cą p a ró w k ą. S zk o d y b a rd zo zn aczn e , tem b a r­
d z ie j, że sp a lo n e zb o ze n ie b y ło zab ezp ieczo n e .

—  P o w o łan ie sze reg o w y ch reze rw y ro­
czn ik a 1 8 9 9 i  1 9 0 0 n a 4 -ty g o d n io w e ćw iczen ia . 
W  ro k u b ież , zo s tan ą p o w o łan i n a 4 -ty g o d n io­
w e ćw iczen ia w o jsk o w e sze reg o w i reze rw y ro ­
czn ik a p o b o ro w eg o 1 8 9 9 i 1 9 0 0 . S zereg o w i o - 
trzy m a ją im ien n ą k a rtę p o w o łan ia z w y zn acze­
n iem fo rm ac ji i czasu i s taw ien n ic tw a . C i, k tó­
rzy z w ażn y ch p o w o d ó w p rag n ę lib y u zy sk ać 
p rzesu n ięc ie ćw iczeń n a czas p ó źn ie jszy w in n i  
o d p o w ied n io u zasad n io n ą , u d o k u m en to w an ą i o - 
s tem p lo w an ą p ro śb ę w n ieść b ezzw ło czn ie p o o - 
trzy m an iu p o w o łan ia d o P o w ia to w e j K o m en d y 
U zu p e łn ień . D o p ró śb ty ch n ie n a leży d o łączać 
k a rt p o w o łan ia . R eze rw iśc i w in n i p rzy n ieść z 
so b ą n a ćw iczen ia sw o je w łasn e p rzy b o ry d o je­
d zen ia , ja k ły żk ę , w id e lce i tp .

—  F a łszy w e 1 0 1 2 0 z ło tó w k i O d p ew n e­
g o czasu p o jaw iły s ię fa łszy w e 1 0 i  2 0 z ło tó w k i. 
S ą o n e b a rd zo n ieu d o ln e ! w p raw n e o k o n a ty ch­
m iast sp o strzeże, że to fa łszy w e b ile ty . 1 0 z ł. 
b o n y z d a tą 2 8 . I I . 1 9 1 9 są ro b io n e n a zw y cza j­
n y m p ap ie rze , le k k o ry so w an y m , z p o d ro b io n y m 
zn ak iem w o d n ym za p o m o cą fa rb . M iast k o lo ­
ru g ran a to w eg o je s t ja śn ie jszy , a zam ias t f jo le -  
to w eg o , b ru d n y . W ize ru n ek K o śc iu szk i n ie je s t 
tak u w y d atn io n y ja k n a p raw d z iw y ch . P o d p i­
sy są za lan e . 2 0 z ł. b o n y z d a tą 1 5 . 7 . 2 4 w y ­
k o n an e n a zw y k ły m  p ap ie rze z  p o d ro b io n y m zn a­
k iem w o d n y m za p o m o cą t łu szczu . K o lo ry  fa rb 
b ru d n e , w izeru n ek K o śc iu szk i n ieu do ln y , ram y 
m ed a ljo n u w  k o lo rze b ru d n o -cze rw o n y m , n u m e­
rac ja n ie ró w n ie ro zm ieszczo n a.

— C h o jn ice . .(W y p ad ek sam o ch o d o w y .) 
Jak s ię d o w iad u jem y u leg ł sam o ch ó d tu te jszeg o 
S taro s tw a p o w ażn em u w y p ad k o w i w  K am ien iu . 
K ie ro w ca teg o ż w id oczn ie n ie b ęd ąc d o ść p e­
w n y w je źd z ie , w jech a ł n a sk ręc ie n a d o m , 
p rzy czem p rzó d sam o ch o d u u leg ł ca łk o w item u 
u szk o d zen iu . N a szczęśc ie n ie p o n ió s ł n ik t z o - 
só b ja k ich k o lw iek o b rażeń . W  sam o ch o d z ie zn a j­
d o w a ł s ię p . S ta ro s ta P o p ie l.

—  G ru d z iąd z . (2 o f ia ry W is ły ) . W  p o b li­
żu p o rtu p . S ch u lza u to n ą ł w ieczo rem 2 6 - le tn i 
m ala rz Z en o n S zy szk a , zam ieszk a ły p rzy u licy  
M ick iew icza 1 7 . P rzesz ło 4 5 m in u t trw a ło , za­
n im  to p ie lca ry b acy w y d o b y li z w o d y . W sze l­
k ie zab ieg i p rzy w ró cen ia to p ie lca d o ży c ia o k a­
za ły s ię p ło n n y m i. N ieszczęś liw y p o zo staw ił m ło­
d ą w d o w ę p o p o ży c iu m ałżeń sk iem , trw a jącem 
ty lk o 6 ty g o d n i. — D ru g ą o f ia rą k ąp ie li w  
W iś le b y ła 1 6 - le tn ia u czen iea V  k lasy g im n a­
z ju m żeń sk ieg o W alen ty n a O szó rk ó w n a , k tó rą 
p rzy p ły w an iu s iły o p u śc iły n ad b rzeg iem , n ie­
d a lek o g ó ry Z am ko w e j. N ieszczęś liw a w o ła ła 
n apró żn o o p o m o c ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

K ro n ik a S p o rto w a
-  K . S . .W is ła“ I . C h e łm n o -K . S . BP o - 

m o rzan k a“  I . W ąb rzeźn o 1 :3 (1 :1 ) Z aw o d y 
m ięd zy p o w y ższem i d ru ży n am i zak o ń czy ły s ię  
zw y c ięs tw em „P o m o rzan k i" w  s to su n k u 3 :1 d o 
p rze rw y 1 :1 P o m o rzan k a w y stąp iła b ez K aa tza , 
k tó ry z p o w o d u k o n tu z ji g rać n ie m o że z resz tą 
w  k o m p lec ie . P rzeb ieg g ry b y ł b a rd zo in te re­
su jący , O b y d w ie d -n y w esz ły aa b o isk o z s il­
n ą w o lą zw y c ięstw a . B ram k i d la „P o m o rzan k i" 
zd o b y li W ilam o w sk i d w ie i jed n ą Jan o w sk i, 
d la g o śc i h o n o ro w y p u n k t zd o b y ł ich lew o  
sk rzy d ło w y . G ra p ro w ad zo n a b y ła n a w y so­
k im  p o z io m ie i o b f ito w a ła w  c iek aw e m o m en ty . 
BP o m o rzan k a“ w y w a lczy ła so b ie z tru d em sw e 
zasłu żo n e zw y c ięstw o .

S ęd z io w a ł p . P iszcz E d w ard .
— K . S . „U n io n “ w W ąb rzeźn ie ! W <  

p rzy sz łą n ied z ie lę o 5 te j p o p o ł. o d b ęd ą s ię za­
w o d y p o m ięd zy „P o m o rzan k a“ a K . S . „U n io n *  
z T o ru n ia . B P o m o rzan k a“  g o śc iła u s ieb ie ju ż 
w szy s tk ie zesp o ły T o ru n ia i z w szy s tk ich za­
w o d ó w w y sz ła h o n o ro w o . N a leży s ię sp o d z ie­
w ać , że S zan . P u b liczn o śc i l ic zn ie zb io rze się 
n a b o isk u , ab y zo b aczy ć n iezn an y je szcze  
,,U n io n“ .

R U C H T O W A R Z Y S T W
- - Baczność! Z arząd K o la P . S . L . „P iasta " w  

W ąb rzeźn ie p o d a je d o w iad o m o śc i o b y w a te lo m W ąb r eźn a 
cz lo n k o n a i sy m p a tv ifo m , że 2 -o s ie rp n ia r . b to je s t w  n ie­
d z ie lę o g o d z . 1 2 -e j w  p o łu d n ie o d b ęd z ie s ię zeb ran ie K o la 
p . S . L w  lo k a In w łasn y m p rzy u liay W o ln o śc i n r 5 9 .

N a zeb ran iu b ęd ą o m aw ian e b a rd zo w ażn e sp raw y ty czą­
ce s ie o p o d a tk o w an ia Obywateli miejskich « wyborów 

do Rady Miejshiej.
P o żąd an em je s t ażeb y zeb ran ie b y ło ja k n a jl iczn ie jsze ; 

sy m p a ty cy Koła m ile b ęd ą w id z ian i n a reb ran iu .
Z arząd .

— Wąbrzeźno. B aczn o ść C z ło n k ow ie T o w . śp iew u 
„M o n iu szk o '1 . O sta tn ia le k c ja śp iew u p rzed w y jazd em d o L ise­

w a o d b ęd z ie s ię w  p ią tek d n ia 3 1 l ip ca b r. o g o d z in ie 8 . 
w  zw y k ły m  lo k a .lu O  p rzy b y c ie w szy s tk ich cz ło n k ó w p ro s i 

Z arząd .



O D  R E D A K C J I.
P a n u  W iśn iew sk iem u . UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAOtrzymaliśmy Pań­

skie sprostowanie »Nadesłanego* p. dr. Ostrow­
skiego, w którem Pan pisze, że w krytycznym 
momencie p. dr. O. się już nie kąpał lecz wy­
grzewał na -murawie : z chwilą nadejścia Pana 
z towarzystwem podniósł się o trzy metry pre­
zentując się w stroju Adamowym. Pisma je­
dnak nie zamieszczamy, ponieważ nie chcemy się 
narażać znowu na przesłanie nam sprostowania 
Pańskiego, przez p. dr. O. Dyskusję w tej ma- 
terji zamknęliśmy przecież, jak w nr. 86 już 
zaznaczyliśmy.

Chętnie natomiast podamy wynik rozprawy 
sądowej, gdy się odbędzie.

Holowanie Wełdy Zbożowej w Poznania
x d a la  2 9 . V II . 1 9 2 5  ro k u .

C en y w  s łe ty ch  lo e®  P o a n a Z k ■* 1 O O k g . 
w In d u n k n cb  w a g o n o w y ch .

G ie łd ®  w a rsza w sk a

1. Żyto nowe
2. Pszenica
3. Ospa żytnia
4. Owies
5. Jęcwmień brow
6. Mąka żytnia 70” )
7. Mąka psrenna 65
8. Siano luźne
9. » P^s.

10. Ziemniaki fabr.
11 Słoma żytnia luź
12 „  „ pras
14. Jęczmień
15. Ospa pszenna 

Usposobienie spoKojne

17.50 — 18.50
22.50 — 23.50
12,50 — 13.50

00 — 00
23,00 — 24,00 
29 00 — 31,09 
54.50 — 57,50

4.65 — 5,65
7.50 - 8 20

- 5.40
2.00 - 2.20
3 00 — 3.20

23,00 — 24.01

w  z ło ty ch  i g ro sx a o h .

WARSZAWA, 29. VII.25r.
Dolary...................................................................5,17 zł;
Funty ang.............................................................. 25,25 „
100 Frank, franc..................................................24,61 „
100 Frank, belg...................................................24,16 „
100 Frank, szwajc............................................. 100,93 „
100 Lirów włosk..............................................- 16,02 „
100 Koron czesk..............................................• 15,41 „EDCBA

R O ZM AITO ŚC I

Jak się szw agrow ie w W arszaw ie oszuku  
ją przy dostawach w ojskow ych.

Dwaj szwagrowie, nazwiska ich w porę 
obwieści rozprawa sądowa, otrzymali przed pa­
ru miesięeami dostawę dla naszej armji worków

płóciennych, t. zw. chlebaków. Dla wyrobu 
wspomnianych chlebaków otrzymali oni z in- 
tendantury odpowiednią ilość płótna, a po »o- 
szczędnem* wykończeniu zamówienia, stali się 
posiadaczami znacznych ilości .resztek*, które 
podobno dochodzą do kilku tysięcy metrów.

To była pierwsza część sprawy — handlo­
wa, dołączyła się druga — romantyczno 
kryminalna.

Każdy bowiem ze szwagrów chciał dla sie­
bie zatrzymać „resztkę*, przedstwiającą wartość 
kilkunastu tysięcy złotych. Nie mogąc dojść 
do kompromisowego załatwienia sprawy, jeden 
jeden z nich wpadł na iście kinowy fortel— 
gdyż umówiwszy sobie znanych mu złodziei fa­
chowych polecił im za wynagrodzeniem wykraść 
całość dla niego a szwagrowi pozostałoby współ­

czucie wspólnika i wspomienie kokosowego in­
teresu.

Wszystko było ułożone doskonale — lecz 
policja niestety nie należała do zmowy, to też 
posterunkowy widząc dwóch drabów, wywożą­
cych zwoje płótna, aresztował ich, a w komisa- 
rjacie wyszła na jaw cała historja.

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" w 
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka 
w Wąbrzeźnie-

W szystk im  tym , którzy bra li udział w po ­

grzeb ie  ś . p ,

K a ro la  M ilk eg o
składam y na te j drodze serd eczn e

B ó g  za p ła ć !
R o d z in a

W ą b rzeźn o , dnia 30 I pca 1925 r.

Podziękowanie. ■
J. W. P. Rektorowi oraz P. P. 
nauczycielom, którzy ponieśli 
tyle trudów, biorąc udział w ■ 
pogrzebie tragicznie zmarłego ■ 
naszego Najdroższego, Jedy­
nego Brata i Szwagra ś. p . 

ftazimierzaRadłowsKiego I  

składamy tą drogą a erd eczn e  

B ó g  za p ia ć ! |

S ta n islsw o w ie P eteeey . ■

IT C Z E M  
lub chłopiec do posyłek 
m o te s ię  sa rn a  sg ło s ić  

I . B A B Y Ł S K I  

m istrz s to la r sk i 
n i- G ru d sią d sk a 2 4 .

P o trseb n s m ło d e  

dziewczę 
z  lep sze j ro d z in y  

do 4 let. dziewczynki 
ilżejszYGlŁpracdofflowych 

H . Żura łska  
K o le jo w a  2 .

Ostrzagam 
każdego m em u sy ­

now i J a n o w i nic  

nie  kredytow ać, bo  

za dług i jego n ie  
o d p o w ia d a m  

K- J. luohnlewicz.

U cznia  
syna uczciwych rodziców 

p rm y jm ie m a r  a s

St. Bard jan
o b w .m . k o m in ia rsk i

W ą b rsećn o .

w  W ąbrzeźn ie

H liiii  ff li  iim ilm  

i oprocentowuje za wypowiedzeniem 
d z ien n em 1O °|o W  s to su n k u  ro czn . 
1 4 d n io w em  1 2 ° 
m ies ięczn em lS 0 
3 m les ięez . 2 0 °

0 99

0

0 ,5

99

99

99

99

99

i udziela pożyczali na dogoda. aaruuliacli
M iejska Kasa O szczędności
S T E F A N IA K  S C H W A R Z

ren d a n t  b u rm istrz .

1  sk lep
? pokojem i kuchnią

Imały sklep 
z p ek o jem  

d o  w y n a jęc ia  o d  ea rn s  

M. P R U S IE C II  
P o n ia to w sk ieg o 4 .

Zjedn. Za*, polskich ^olejar  ̂
f ilja W ą b rzeźn o  

urządza

w  n ied z ie lę , d n ia 2 s ierp n ia 1 9 2 5 r  

w o g ro d tie p . P rzy b y lsk ieg o  G l D w e. 

KONCERT

K u p u ję  s ta le  
k a żd ą  ilo ść  

d ro b iu  i ja j 
F E L IK S W IŚ N IE W S K I 
T el. 1 3 8 o b o k  a p tek i T el. 1 3 8 .

ze skóry i sierści wielbłądziej
S k ó ra  n a p a sy i s to ry
T ro k i d o ssy o ia ^ i t ło e tk i d o p o m p  

n a jlep sie j la k o io l.

S k ó ra w sze lk ieg o ro d za ju  i d o w sze l 
k ieg o  u ty tk n

W ie lk i w y b ó r . —  C en y  u m ia rk o w a n e .

Z . S ig u rsk i, R y n ek  2 0 .

P A S T za p ęd o w e

W ł. Kulerski
G rudziądz  

fabryka  bloków  kasow . 
szytych I bezkońcowych

B-17-375 8 zł

B loki 

kasow e  

Paragony

B-17-375

Kontrola

Zażądać  oferty  i w zory

REKLAMA - — RANO 
Z a a n o n s o p ła ca s ię ra z ty lk o  

—  k lien te lę zy sk a s ię n a za w sze —  

Ingerujcie 
w  „ G lo s ie  W ą b rzesk im " .

C zyta jcie

Glos Uląbrzeski
____________ fi

M tttp n ie

Z A B A W Ę  T A N E C Z N A
na sa li

p o czą tek  o g o d z . 1 6 -te j (4 )

Czysty zysk przeznaczony na zakup 
chorągwi.

Szan. Obywatelstwo prosi się o poparcie

Z a rzą d .

<>000<><>0^

flotel iiljiałyn  Orłem”

Licytacja przymusowa.
N in ie jszem  p o d a je s ię d o p u b li­

czn e j w ia d o m o śc i iż n a  p o k ry c ie  o p ła ­
ty  za  d o zó r n a d  k o tła m i i sk ła d ek  d o  
P o w . K a sy  C h o ry ch  o d b ęd z ie  s ię  p rze  
ta rg  p u b liczn y  za  g o tó w k ę , d n ia  4 . 8  
b r . o g o d z . 1 1 -te j i p ó ł w  W ą b rzeźn ie  
n a  p la cu  p rzy  M ły n ie  p o d  O rłem  n a ­
s tęp u ją cy ch  rzeczy :

d w a b iu rk a , d w a  k rze ­

s ła b iu ro w e, sza fa d o  
a k t, reg a l d o a k t, s tó ł 

Miejski Urząd Egzekucyj.

pierw szorzędny loka l na m iejscu  

Z n a n a k n eb n ia p o lsk o -fra n cn sk a . 
ObiadzS dań 4 do wyboru 1,20 zł. z winem 1,70$ 

P iw a  d o b rze p ie lęg n o w a n e  

W y b o ro w e  w in a  i lik iery  

K ą p ie l k a żd eg o cza su  

C zy ste  p o k o je  

L o k a l b ez  m u zy k i 

O b słu g a  sk o ra  i rze te ln a .

N A D S Z E D Ł  

św ieży W Ę G O R Z  

S K A A D  D E L IK A T E S Ó W
F B S 3 F M A B S S 1

R Y N E KT el. 5 . T el. 5 .

oooogooo


